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ze schodów do ogrodu. Widocznie nie ciekawe no 
winy przynosił od Stanisława Giewolskiego, skoro 
nie spieszył się podzielić z niemi.

— Paw le! Paw le! odezwij się przecież ! — wo­
łała, biegnąc w głąb ogrodu. Lecz nagle stanęła, 
zdumiona, w szarem świetle nocy, dojrzała na ścieżce 
porzucone narzędzia, a ziemię i trawnik zdeptane, 
pokryte jak gdyby śladami walki.

Przeczucie, że stało się jakieś nieszczęście, oprzy- 
tomniło ją.

— Paw le! mój drogi Paw le! Gdzie jesteś! za­
klinam cię, odezwij s ię ! — błagała drżącym głosem. — 
Przecież widziałam cię idącego tędy przed chwilą! 
Paw le!

Ale cisza zupełna zalegała ogród.
Podbiegła więc pod okna pokoju córek,
— Fernando! Lusiu! chodźcie prędko! ojciec! 

wasz ojciec! Co się z nim stało, o Boże!
Za chwilę dziewczęta, na prędce ubrane, wpadły 

wylęknione do ogrodu!
— Ojciec tu był, widziałam, szedł już na górę! 

Wrócił się do wodotrysku i znikł gdzieś nagle — 
tłumaczyła szybko pani Morel. — Szukajmy g o ! 
Może zachorował.

Fernanda nie straciła zimnej krw i; zapaliła szybko 
latarnię ogrodową i przy jej świetle ujrzała dokła­
dnie ślady zauważone przez matkę, a gdy podniosła 
wyżej latarnię, okrzyk stłumiony wybiegł z jej piersi. 
Część muru ogrodowego była zupełnie rozwaloną!

— Ojczulek! co się stało z ojczulkiem! — jęk­
nęła Lusia na ten widok. — Skoczyły obydwie na 
kamienie, wypatrując i nadsłuchując z rosnącym nie­
pokojem. Ale nic nigdzie, ani śladu żadnego, ani od­
głosu! Noc była cicha, a małe spokojne miasteczko

zupełnie uśpione! Zaledwie po półgodziny, zbudzonych 
donośnym płaczem trzech kobiet i służącej krzyczą­
cej o ratunek, zjawiło się przed domem pani Morel 
paru sąsiadów i wysłuchawszy jej opowiadania, dali 
znać do posterunku żandarmeryi o nagłem i tajem- 
niczem zniknięciu pana Morela.

Nad przepaścią.
Księżna Sahadzia powolnym krokiem schodziła 

ze schodów pałacu ministerstwa sprawiedliwości, 
a wszyscy obecni, rozstępujący się przed nią, przy­
znać musieli, że tutaj wydawała się jeszcze pięk­
niejszą i wspanialszą niż w salonach wśród natłoku 
ludzi, na tle różnokolorowych tualet kobiecych. Prze­
piękne zaś jej brylanty, okrywające piersi i królew­
ski dyadem, wieńczący jej czarne włosy, budziły 
u kobiet jeszcze żywszą zazdrość, niż jej uroda.

Księżna szła wsparta na ramieniu sławnego le­
karza Mateusza Gewolskiego.

— Nigdy nie byłaś tak piękną jak dzisiaj, na­
wet w pierwszych latach swojej młodości — mówił 
szeptem do swojej towarzyszki — i żadna kobieta 
dorównać ci nie może. Dziś dopiero pojmuję, jakim 
nędznym szaleńcem byłem, nie poświęcając ci życia 
całego, rozdzielając życie nasze, przez głupią obawę 
ubóstwa. Ale teraz rozporządzaj mną jak swoim 
niewolnikiem!

Doktór Gewolski w niczem nie przypominał syna 
swojego, Stanisława; był to wysoki, imponującej 
postawy mężczyzna, stanowczy w ruchach i mowie. 
Oczy jego z poza złotych okularów, które zawsze 
nosił, patrzały dumnie i zimno.

Znalazłszy się w przedsionku, Gewolski spojrze­

niem przywołał służącego księżnej, a tenże natych­
miast z niskim ukłonem podał mu biały płaszcz in­
dyjski, wyszyty złotem, doktór starannie otoczył 
nim piękne ramiona swojej towarzyszki i sprowa­
dził ją do oczekującego na nich automobilu.

Wszystkie, zebrane przed pałacem powozy i ka­
rety, rozstąpiły się z uszanowaniem przed pojazdem 
księżnej, tak, że szofer, już z miejsca, mógł nadać 
dowolny bieg swojej maszynie.

— Czy jest co nowego, Mateuszu? — szepnęła
księżna, zaledwie znaleźli się sami. — Widzę na 
twojej twarzy niebywały niepokój i troskę ?

Ściągnięte. rysy Gewolskiego wypogodziły się 
natychmiast, a nawet lekki uśmiech przebiegł po 
nich, gdy nachylony, obejmował gorącem spojrze­
niem piękną kobietę i już miał zbliżyć swoje usta 
do białej szyi, wyłaniającej się ze złotego kołnierza 
płaszcza, lecz przypomniał sobie w porę, że wystar­
czyłoby jedno ciekawsze spojrzenie przechodnia, by 
skompromitować na zawsze kobietę tę, dziś najpo­
pularniejszą i najdostojniejszą w całym Paryżu.

— Co się stało? — nalegała dalej księżna.
— Opowiem to pani zaraz — odpowiedział stłu­

mionym głosem —-  ale przedtem pozwól mi jeszcze 
nacieszyć się sobą! Po tylu latach, odnaleźć cię... 
prawie królową!

— A ty, czy nie jesteś także jakby królem tej 
ziemi! Bo jeżeli mówiono wiele dziś o mnie w pa­
łacu ministerstwa, czy nie zajmowano się na równi 
i tobą, twojemi pracami i sławą.

Ciąg dalszy nastąpi.
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. SIŁA! PIĘKNOŚĆ!
!! R zad ka  sposobność d la k ażdego !! 
Wysyłam w celu niebyw reklam y po własnych kosztach 5000 szt.

15  m in u t  
d z ie n n ie

p la  Panów, Pań i dzieci ja to  trw ały i iiaj.anazy środek do po­
budzenia norm alnego obiega krwi wykształcenia wszystkich inu- 

K  3*— szkułów gónej części ciała. C e n a  K  3*—
Wiedeń, VIII. Łau. j y s p o c z l j a , th  l a l ) , a  Wiedeń I. Unl-

dong. 61 (Bennog. 12) I w e rs ita tss tr . 5

PIEGI
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Do usuwania piegów używa się najrozmaitszych środków. 
Wszystkie polegają na tem, że piegi pełzną. Jest to nie­
właściwy sposób. Chce się piegi usunąć, to wypełznięcie 
nie pomaga, bo powracają, jeżeli zaprzestanie się używać 
tego środka. Należy je zate:n zupełnie wyniszczyć. Zu­
pełne usunięcie piegów umożliwia jedynie tak zwany 
„SANTO-CREME". Twarz smaruje się codziennie, potem 
zmywa się ją mydłem. Piegi usuwa się tym kremem zu­
pełnie w ciągu krótkiego czasu, śliczna biało-różowa 
płeć występuje ponownie. Krem sporządza się według 
wskazówki prof. uniw. Dra Hagera, jest prawnie chro­
niony, dziś pod gwarancyą jedynie i nieszkodliwie dzia­
łający środek. — Jedna flaszka wystarcza w zupełności.

S p o s ó b  u ż y c i a  d o łą c z o n y .
Cena K 2'50, pocztą K 2 80 opłatnie.

Do nabycia za poprzedniem nadesłaniem należytości 
w markach pocztow. przekazem lub za zaliczką.

J. Kukla, Praga, P er ło w a  162.

Bezpłatna nauka!
Każdy nabywca S a m o u c z ­
k ó w  p ed a g o g a  PI. Reuss- 
ne ra , uznanych już od roku 
1880 za najlepsze, może się 
nauczyć b ez p ła tn i e ,  bo bez 
n auczycie la , sam czytać, 

Disać i rozmawiać bardzo łatwo, 
prędko i gruntownie po angie lsku,  
f rancusku , n ie m ie cku  i rosyjs ku . 
Po wysłaniu 1 marki za 15 hal. 
na porto do księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego w Krakow ie, każdy 
otrzyma zeszyt okazowy S a m o u ­

czka  b ezp ła tn ie .

LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
BERGMANNA & Co., TETSCHEN a. Elbe

jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jak i niezbędnera dla racyonalnego pielęgnowania pię­
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły­
wające listy z uznaniem k 80 hal. do nabycia we 

wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy krem 
Bergmanna „Menera“ do pielęgnowania rąk kobiecych; 

w tubach a 70 hal. wszędzie do nabycia.
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W sklepie fabrycznym HOFA
otrzymuje sie

w e  W T O R K I  i P I Ą T K I  
dodatek w towarze ^pnach od Kor. 1 wzwyż
przeznacza 113 dochód Towarzystwa Szkoły Ludowej

3%
od targów dziennych osiągniętych w  dniach 1-go, 2-go, 3-go

i 15-go każdego miesiąca.
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Bibułki cygaretowe „Pobudka“ 
=  i „Derwid" Bełdowskiego
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywm- 
łują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na­
szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „Pobudki Be łdow sk iego" za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „Derw id  

B ełdow sk iego", bo są wyborne.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Jfc W. Bełdowskiego w Krakowie.

Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest 
nazwa „Pobudka" i moje nazwisko „Bełdowski",

Nowo o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 =
poleca najlepszej jakości i trwałości

obuwie dzieciece, damskie I meskie.
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